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Przy zamknięciu roku naukowego Instytutu 
agronomicznego w Marymoncie, w dniu 300r 
czerwca r. b. Dyrektor tegoż Instytutu W. Mi- 

-chat Oczapowski, skreśliwszy wymownie kró- 
iki rys czynności tegoż Instytutu, w ten: spo- 
sób mowę swoją zakończył: 

»Oto jest krótki rys kilkoletnich zatrudnień 
i praę tutejszćj szkoły, od czasu jéj odnowie- 
nia, dotąd wyłącznie Gospodarstwu poświęco- 
nej; dopełnia go znaczna liczba młodzieży, na- 


łeżycie usposobionćj, która w zajęciu się prak-* 


tyką gospodarską, zbićra już plony powziętćj 
tu nauki. Liczba tćj młodzieży, wraz! ze 30. 
uczniami, którzy w tym roku Szkołę opuszcza- 
ją, wynosi 96. uczniów Instytutu, którzy po 
ukończeniu kursów nauk, otrzymali świadec- 
twa i patenta, nie licząc wto znacznćj liczby 
słuchaczy, uczęszczających na niektóre tylko 
lekcje, jako tćż uczniów, którzy przed ukoń- 
-czeniem przepisanych, Szkołę opuścili. 


U 


»Pożytki te, których nasiona, Rząd troskli- 
wy o dobro kraju, rozsićwa na rolę z tak wiel- 


kiemi nakłady uprawianą, rozlewają się już na 


cały kraj; każdy jego mieszkaniec juź i teraz 
z nich korzysta, a przyszła potomność jeszcze 
znich więcćj korzystać będzie;. ale młodzież, 
która się w tćj Szkole wykształciła, odnosi je 
w sposobie materjalnym, odbićra je z ręki 
Wspaniałomyślnego MosaRćuY, nie jako juź 
gotowy zasiłek bytu fizycznego, łatyo się wy- 
czerpać mogący, ale jako dar nierównie trwal. 
szy od znikómego, już utworzonego kapitału: 
bo dar moralno- materjalny, to jest: sposobność 
stwarzania nowego kapitału; na czóm właśnie 
zależy bogactwo, nietylko prywatnych, ale i 
ogółu całego społeczeństwa. Doświadczenia 
wreszcie codzienne uczą nas, że majątek naby- 
ty własnóm staraniem, ściślćj się trzyma na- 
bywcy aniżeli odziedziczony, lub inną drogą, 


bez pracy i zabiegów nabyty; bo ten tylko- 
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czuje całą wartość fortuny, kto zwalczył trud- 
ności w'jćj nabyciu; komu zaś łatwo ona przy- 
szła, czy-to losem urodzenia lub przypadkiem 
trafu, ten częstokroć nie znając się na jéj war- 
kości, bardzo łatwo i prędko wyśliznąć się po- 
zwala. Zreszta; postęp ludności i cywilizacji, 
mnoży potrzeby rodzaju ludzkiego. Gdzież jest 
źródło ich* zaspokojenia? oto, w przemyśle 
człowieka, w jego zdolnościach rozwiniętych 
nauką i doświadczeniem, wspićranych ciąglą 
pracą i usilnością, tudzież kierowanych cnotą 
i moralnością, 

»'Tu jeszcze winienem przemówić kilka słów 
do was młodzieży, którzy tę Szkołę opuszcza- 
cie, o przyszłóm waszćm powołaniu. Gospodar- 
stwo, którém się na przyszłość zajmować macie, 
w calćj obszerńości wzięte, jest- to nauka roz. 
legła; nie dosyć jest powziąć jej zasady, ale te 
ostatnie do okoliczności miejscowych, które 
tak są liczne, umićć skierować. Jest to zatćm 
nauka tak długa, jak jest długie Życie czło- 
wieka. Zarozumiałość, tak częstó młodzieży 
szkolnćj właściwa, która w późniejszych cza- 
` sach nie raz nawet stawała się źródłem jćj nie- 
szczęścia, równie i w zawodzie praktycznym , 
dla ucznia ze Szkoły rolniezćj wychodzącego, 
jest szkodliwą. W dwudziestym roku Życia, 
pelnego jeszcze powabów, tyle się czuje wew 
nętrznej wartości, Że ustąpienie przeciwnościom, 
lub zdaniu cudzemu, uważamy sobie za sTa- 
bość; bo zapał uważamy za siłę, bo uważamy 
siebie, tylko dla tego, Że jeszcze doświadcze- 
nie nie dalo nam poznać rzeczy i ludzi. Po- 
mnijcie wszakże, Że jako każda inna Szkoła , 
jest tylko przygotowaniem do wielkićj Szkoły 
świata, tak į tutejsza przygotowała was tylko ' 
do Szkoły praktycznej doświadczenia, gdzie 
wam jeszcze dlugo uczyć się potrzeba ; tu glos 
nauczycieli postawił tylko piórwsze kroki wa- 
sze; tam zaś Ciągłe badania i doświadczenia, 
. dlugo jeszoze niemi kierować powinny, Abia 


nijcie w końen, że dla gospodarza, nie dosyć 
na tćm, żeby mićć naukę; główną tu rzeczą: 
praca i pilność. Wprawdzie, do urządzenia 
gospodarstwa, do ułożenia planu czynności, 
do rozporządzenia sił į środków, potrzeba zna» 
jomości rzeczy; ale kto nie ma dosyć <ierpli- 
wości, Żeby plan ulożony do skutku doprowa- 
dził, kto nie dopilnuje ścisłego wykonania ro- 
bot, ten z gospodarstwa korzyści nie odniesie. 
Gospódarstno żyje ciągłym ruchem zatrudnień, 
które nie. tylko umieć rozporządzić, ale i wy- 
konać je ściśle należy. 

»'Tym tedy sposobem, trudniąc się obranóm 
przez was powołaniem i zbićrając na drodze, 
pracą torowanej, dostatki , poważanie i szacu- 
nek dla siebie, pielęgnujcie w sercach waszych 
niezachwianą wierność Wspaniałomyślnemu Mo- 
NARSZE, a przytóm i uwielbiajcie Jego czci. 
godnego Namiestnika, wkrzesiciela i gorliwe= 
go opiekuna tego zakładu, JO. Księcia JMości 
Feldmarszałka , który napelniwszy sławą boha- 
tóra całą ispi i Azją, pragnie przyłączyć 


do wawrzynów wojennych, skromny wpraw- 


dzie, ale również świetny wieniec rozkrzewie ` 
nia w tym kraju wszystkich przemysłu gałęzi, 
córek blogiego pokoju. « 
OTRZYMALI PATENTA Z UKOŃCZONYCH NAUK 
W INSTYTUCIE; 


1) Boesler Henryk; 2) Bońkowski Adolf; 3) 
Budziński Juljan; 4) Chełmiński Maxymiljan; 
5) Gąsowski Juljan; 6) Grabowski Bronisław; 
7) Herbst Adolf; 8) Januszewski Władysław; 
9) Krzysztofowicz Mikołaj; 10) Makowski Jan; 
11) Mejer Ludwik; 12) Prüfer August; 13) Ro- 
szkowski Aloizy; 14) Serednicki Jan; 15) Twa- - 
rowski Stanisław; 16) Taraszkiewicz Jan; ' 17) 


'Wojde Maurycy. 
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Jesu ucbęwo. 


O wpływie lasów na pomyślność kraju 
i o pożytkach kształcenia leśniczych. 
(Rzecz publicznie miana na zakósńczenie nauk w Marymoncie.) 

Lasy pićrwotne sama natura zasićwa i sama 
je ciągle odnawia. -W nich dościgają drżewa 
zupełnćj swćj dojrzałości, a po przeżyciu wie- 


lu lat i wieków, doszedlszy właściwego sobie. 


kresu Życia, walą się, pruchnieją i rozkładają 
się na pićrwiastki, któremi się karmiły; z ich 
prochów tworzy się ziemia roślinna , która zno» 
wu zasila wzrastającą młodzież. W lasach od- 
wiecznych, albo tak obszernych, Że' drzewo, 
w stosunku obfitości swojćj, albo wcale do za« 


spokojenia potrzeb, człowieka nie jest poszuki 


. wane, lub nader mały tylko odbyt znajduje, 


ani zachodzi „potrzeba gospodarstwa leśnego, 
ani też ono wykonywane być może; bo głów 
nym warunkiem gospodarstwa leśnego jest: aże- 
by pewna część lasu rok rocznie była odna» 
wianą, czyli, żeby po uprzątnieniu i zużyciu. 
drzew starych, w ich miejscu zajmowała się i 
porastała młodzież; co wtenczas tylko nastąpić 
może, gdy drzewo jest pożądane i znakomitą 
ma wartość. W okolicach więc lesistych, lecz 
bez-ludnych, lub ' zbyt mało przez ludzi za- 
mieszkałych, gdzie sama natura bez porówna- 
nia więcćj wydaje drzewa, aniżeli czlowiek zu- 
Żyć go może, nauka leśnictwa byłaby zbytecz= 
ną. Takie też obszerne lasy, szkodliwie wpły- 
wają na klimat i zdrowe powietrze, tamują bo- 
wiem przystęp do ziemi światła słonecznego, 
które ją ogrzewa; wytrzymują na płasczyznach 
przewiew wiatrów, zkąd atmosfera ciągle jest 
wilgotną , stęchłą, mglistą i niezdrową; w nich 
tworzą się nie wysychające bagna, z których, 
jako tóż z gnijących domów i powałów szko- 


- 


dliwa powstają wyziewy; niwy wśród = wy* 


robione, blisko o połowę mniejszy plon wy- 
dają; a zatóm, zbyt wielkie przestrzenie lasu - 


są oznaką braku przemysłu rolniczego i ubó- 


"stwa. Taki był stan i naszego kraju w odleg- 


łćj przeszłości. 
Ze wzrostem ludności, myślały” się rg zmniej- 
szyć; zostały one zamienione na role, pastwi- 


ska.i łąki; w ich miejscu pozakładano , i jesze 


cze zakładają osady i wsie, bo każda przy» 
mnożonarodzina, optócz drzewa, potrzebuje da 
wyżywienia swego innych i nowych płodów 


ziemnych, których lasy nie dostarczają: wy- 


maga zatóm gruntu ornego, na którymby wy- 
Żywienie swoje ustalić mogła. Skutkiem nie- 
ustannego zwiększania się ludności, zmniejszy- 


- 


ły się lasy, tak dalece, że nie tylko nie masz 


ich w kraju naszym samćj naturze zostawionych, 
lecz nawet gdzie niegdzie do tego stopnia wy- 


niszczone zostały, że brak drzewa, dotkliwie 


. 


czuć się daje. 
Tymczasem potrzeby ludzkie, które lasy za- 


spakajają s coraz się więcćj pomnażająsho wię- | 


kszą cywilizacja wprowadza Życie wytworniej- 
sze, wymagające większej ilości sprzętów, wię- 


kszych wygód, coraz nowych ` fabryk i ręko- 


dzieł, do których zakładu i utrzymania bez 
drzewa obejść się nie możemy, Nadto, potrze- 
by te, pomnażane tak rozlicznemi sposobami 
zaspakajane być muszą, w miarę wzrostu lud- 
ności, ze zmniejszonćj i wyświetlonćj powierz- 
ni leśnćj. Jak z jednćj przeto strony potrzeba 
pola, łąk i pastwisk prowadzi ludzi do nisze 
czenia lasów, tak z drugićj strony konieczne 
potrzeby drzewa i innych plodów, które lasy 


tylko produkują, nie mogą dopuścić zupełne: © 


go ich wytępienia, bez zgubnych dla towarzy» 


‘stwa ludzkiego skutków. — Jest więc pewna ró. 


wnowaga, pewien stosunek między liczbą lu- 
dzi, a obszernością ziemi do ich wyżywienia 
| potrzebnej, i i jest podobny stosunek między ro- 

lą a lasami, nad który one zmniejszone być 
nie mogą. Poznanie więc tego stosunku po- 
wierzchni lasów do roli, ląk i pastwisk; za- 
prowadzenie takiego gospodarstwa leśńego, aby 
na przestrzeni jak  najmniejszćj wyhodować 


jak największą ilość drzewa i największą obie- - 


cującego korzyść; wskazanie sposobów ochro- 
ny lasów i ciągnienia z nich użytku; uregulo- 
wanie dochodu leśnego i oznaczenie wartości 
kapitalnćj lasu; oto są cele nauki leśnictwa , 
Którćj upowszechnienie stało się jedną z ph 
wniejszych potrzeb naszych czasów. - 

Ale nie na tém jeszcze ogranicza się użytecz- 
ność i konieczna potrzeba hodowania lasów, że 


`z nich mamy drzewo do budowy i ogrzewania 
„i łąk żyznych, lecz nawet z tego nie Żyznego 


mieszkań; węgiel niezbędny w kuźniach, hą- 
merniach i fryszerkach; tarcice, bale i różno: 
kształtne wyroby drzewne na warsztatach rze- 
mieślniczych ; Że w nich znajdujemy obok te- 
go paszę dla bydła, korę garbarską, olej, smo- 
łę, terpentynę, przyjemny.i pożywny posilek 
ze zwierzyny. Jakkolwiek w dzisiejszych cza- 
sach , w wielu okolicach opalają i gotują za po- 
mocą torfu lub węgla kamiennego ; jakkolwiek 
przy upowszechnieniu budowl z gliny i cegły 
lub z kamienia, ograniczyć możemy potrzebę 
drzewa budowlanego, a Żelazem zastępujemy 
niektóre wyroby drewniane, wiązania i obrę- 


cze; jakkolwiek nareście bez paszy leśnej obej- 


dzie się rolnik, gdy urządzi gospodarstwo wie- 
lo-polowe; z tych wszystkich przecież szczegól- 
nych okoliczności, nie zdołamy innćj wypro- 
wadzić zasady nad tę: Że z przestrzeni dzisiaj 
lasem okrytych , w miarę odkrycia surogątów 
opału, w miarę wzrostu ludności, przemysłu 
i kultury, w niektórych okolicach naszego kra- 
ju część lasów moglibyśmy obrócić na uży- 


tek rolny. — Rozleglejsze są bowiem powo- 
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dy i zbawienne skutki hodowania lasów w przy- 
zwoitćj obszerności. Jakoż, rośliny, a szcze- 
gólniej drzewa, przeż swoje- wyziewy, utrzy- 
mują równowagę pićrwiastków powietrza Ży: 
wotnych z nieżywotnemi, a zatóm są niezbę- 
dnym warunkiem korzystnego wpływu na na- 
sze zdrowie; przyciągając z atmosfery wilgoć , 
lub odbierając ją chmurom z morza ciągnącym 
a rozłożystemi swómi konarami nie dopuszcza- 
jąc jćj parowania, dają początek i utrzymują 
strumienie, ze zbioru których tworzą się spła- 
wne rzeki. One to utrzymując wilgoć, czynią 
lasy i okolice latem chłodniejszómi, wstrzymu- 
jąc zaś mroźne wiatry zimowe, nie dopuszcza: 
ją większego oziębienia, One pokrywając czę-, 
stokroć grunta, z piasku zwiewnego słożońwwy 
nie tylko utrzymują go w karbach i nie: do- 
puszczają zalewu i spustoszenia przyległych niw 


gruntu dochód właścicielowi przynoszą. W ich 
cieniu krzewią się i wzrastają mnogie lekarskie 
rośliny; one to, a mianowicie lasy. iglaste na 


„gruncie suchym, ogrzane ciepłem "Tetnićm, wy- 


dają ze swéj żywicy wiele balsamicznej woni, 
która napawając atmosferę okoliczną, czyni ją, 
według z zdania lekarzy, akty. sabon w cier- 
pieniach přucowycbh. + 

Zaprzeczyć tóż nie można, że w czasie panu: 
jącej jakićjkolwiek epidemicznej zarazy, ezy to 
pomiędzy ludźmi lub zwierzętami domowemi, 
lasy przecinając ciąg zarażonego miazmami po» 
wietrza, a w części pr zerabiając go przez swo- 
je oddychanie i parowanie, stają się uŻytecz- 
némi. Dowód tego ma prawie. każdy gospo- 


darz wiejski, który nie raz w czasie! grassują- 


cego moru, schroniwszy się z rodziną i z do- 
bytkiem do lasu, uratował się od zguby. 

Te to zapewne dobroczynne skutki z lasów. 
wzbudziły dla nich poszanowanie i ochronę 
u starożytnych narodów, podług mitologji któ- 
cych, Nimfy i Dryady hodującym je, okazy» 


` nie. 
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wały wdzięczność, psujących zaś karały. Ceres 
` skarała Erychtona nieugaszonćm pragnieniem 
za to, Że wyciął las jéj poświęcony, i znisz- 
czył przez to źródła, któróm on dawał nasta- 
Wiele tćż drzew poświęconych bylo. Bo- 
gom, jak np. dąb i buk Jowiszowi , jodła Cy- 
belli, topol, Herkulesowi, drzewo wawrzynowe 
Apolemu. < 

"Żeby się jeszcze bliżćj przekonać, jak dalece 
wyniszczenie lasów pociąga za. sobą spustosze- 
nie króju, „przypatrzniy się Azji mniejszćj, da- 
wnefńu Egiptowi, ‘Grecji, Sycylji, wielu wys- 
pom na Archipelagu, obszernym stepom nad 
` Wolgą i Donem, pod Astrachanem i w Krymie. 
Wiele z tych krajów, niegdyś żyznych i zdro- 
wych , staly się pustyniami suchemi i nagiemi; 
dószcze rzadko je zwilżają; morowa zaraża 
stała się klęską prawie perjodyczną, nawet zwie- 
rzęta od chorób zaraźliwych giną. 
` Jakkolwiek na wielkićj równinie słowiańskiej, 
dosyć obszerne jeszcze powierzchnie , pozostały 
pod lasami, są przecież i takie okolice, gdzie 
one. wyniszczone już zostały; tam też wody 
zmniejszają się w rzekach i opadają; Żyzmość 
gruntu ciągle się pogorsza, albo go zasypują 
powstałe z tego powodu wydmy piasczyste. 

Z tego przeto widziemy, że z jednćj strony 
„zbyt obszerne lasy, ` w jednóm miejscu zgroma- 
dzone, stają się szkodliwemi, tak z drugićj 
strony w przyzwoitym stosunku i dogodnie po 
całym kraju rozlożone, ‘tak, żeby go we wszy. 
stkich punktach zaslaniały od mroźnych i bu- 
rzliwych wiatrów, a razem ocieniały od zbyte- 
cznych skwarów słońca, pielęgnować i upra- 
wiać powinniśmy? nie tylko w celu zaspokoje- 
nia zwykłych potrzeb drzewa, lecz także dla 
, utrzymania zdrowego powietrza , żyzności grun 
tu i ochrony. 

Wspomnieliśmy, że jeszcze nie jesteśmy, ubo- 
dzy w lasy, owszem powierzchnia ich tu i ow- 
dzie nawet jest zbyteczną : — obok tego wszakę 
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że jesteśmy po części ubodzy w:drzewo i nie 
-mamy odpowiednich z lasów dochodów. Zkąd- 
że to pochodzi? — Sprawdzoną jest rzeczą, Že 
na morgu polskim może wygodnie rość oko- . 
ło 400. sosen 120.-letnich, 1000.—90. -letnich, 
a 2000.—60.-letnich ; tymczasem w naszych la- 
sach. se „nowy ch przestrzeń tę zajmuje niekiedy z 
kilkanaście tylko lub kilkadziesiąt drzew, nie 
obiecujących innego użytku, jak opał.  Przy- 
czyna tak. małćj produkcji w lasach naszych, 
a złąd powszechne narzekanie, że one nie przy- 
noszą należytego dochodu, leży w niegospodar- 
ném obchodzeniu się z niemi. Pomijając błę- 
dne niekiedy porównywanie dochodu z lasów- 
grunt piasczysty zajmujących, z dochodami z ro- 
li pszennej, widziemy jawnie; Że produkcja drze- 
wa, a tém samém i dochód, byłyby znaczniej, 
sze, gdybyśmy starali się utrzymać w nich peł- 
ne czyli zwarte drzewostany, jak rolnik na no- 
wo orze i zasiewa, gdy poprzedni zasiew,. skut- 
kiem wymoknięcia lub z innej przyczyny, zbyt 
rzadkim okazał się. Drugą przyczyną małego. 
z lasów dochodu jest nieumiejętne ich użytko- 
wanie. Dowodzi tego sprzedaż drzewa na mor: 
gi lub na łokcie w obwodzie, bez poprzednie- 
go oszacowania i różróŻnienia użytkowego od 
opałowego, podobna do sprzedaży bibljoteki 
na funty; niemnićj owe kontrakty na pewien 
przeciąg czasu zawićrane, któremi dozwalamy , 
kupcowi wyrabiać drzewo w lesie, za summe , 
umówioną, przez lat kilkanaście, bez wymie ; 
nienia wiele i jakich sztak wyrobić ma prawo? 
lub oznaczywszy ich ilość i jakość, dozwalamy 
je wybićrać po calym lesie, bez względu na- 
wet na nasienniki, Nie jestże to zniszczenie 


lasu jednym kontraktem? nie powinienże wła. - 


ściciel wycechować drzewa do wycięcia i ozna» 
czyć tego, które powinno pozostać dla odro» 
dzenia młodzieży w miejsce wyciętych drzew | 
starych? a co gorsza jeszcze, że'na sprzedaż ; 
podobną przyzwalamy niekiedy za lichą naweź 


summę, dla tego tylko, Że ją kupiec z góry 
zapłacić ofiaruje. Małoż to mamy piki 
dów, Że spekulant dobrze z naturą lasu obe- 
znany, nabywszy majątek obfitujący w lasy, 


odzyskał w kilku latach, ze sprzedaży drzewa, 


bez zniszczenia lasów, kapitał dany, za cale 


dobra i to tam właśnie, gdzie poprzedni wła+ 
, Bciciel ciągle ubolewał, że one nie przynoszą 


(mu należnego dochodu. Bez przesady twier- 
dzimy, ĉe są u nas właściciele dóbr, którzy nie 


znając jak wielkie bogactwo w lesie posiadają,- 
wspól-ubiegają się o pr iżby jak najprędzej go, 


; zmarnować. j - 

Zebrawszy myśli powyższe w ogół, widzimy: 

1. Że lasy przyzwoicie ustosunkowane do 
roli i dobrze w kraju rozłożone, znakomity 
wywićrają wpływ na zdrowie ludzi i zwierza, 
na płodność ziemi i obfitość wód, na umiar- 
kowany klimat. 

2. Że z nich zaopatrujemy pićrwsze potrze- 
by człowieką tak bezpośrednio w budowlach, 
w opale i różnych wyrobach , jako tóż pofre: 
dnio w rozmaitych fabrykach. 


3. Że są, lub mogą być Źródłem znakomi- 
tych dochodów. 

4. Że skutkiem nieznajomości nauki leśnic- 
twa, coraz więcćj dążą do upadku, zkąd w wie- 
lu już okolicach dotkliwe czuć się dają skutki. 

Jeżeli zaś obok tych prawd zastanowimy się 
jeszcze nad tém: : 

5. Że w gospodarstwie leśnćm nie co rok 
wraca żniwo na jednćm miejscu, lecz od po- 
wstania młodzieży do czasu korzystnego uży- 
cia drzewa, Kolya lat kilkadziesiąt, nawet 
porę wieków; 2 “e po wyniszczenia lasu , poosu- 
- szenia gruntu przez wystawienie go na wpływ 
; szkodliwych wiatrów, nader trudno, niekiedy 
nawet niepodobna je przywrócić, Że przeto 
' płędy dziś popełnione nie prędko i z wielkimi 
tylko ofiarami mogą być sprostowane, zgodzi- 


» 
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my się na to, że do kierowania gospodarstwem 


leśnóm, potrzeba ukształconych leśniczych. 

Te to powody skłoniły Rządy do otwarcia od- 
dawna szkół leśnych, jakiemi są: w Neustadt» 
eberswald w Prusiech, w Tharand w Saksonii, 
w Melsungen w Hesji, w Aschafenburgu w Ba- 
warji, w Mariabrun w Austryi, w Neusohl 
w Węgrzech. „SĘ 

Te same powody skłoniły i i nasz rząd do za- 
łożenia szkół leśnych dawniej w St. Petersbur= 
gu i w Moskwie, a w r. 1818. w Warszawie, 
i do wznowienia dzisiaj tej ostatnićj w tutej- 
szym (*) Instytucie. 

Błlogosławiąc przeto dobroczynną opiekę Rzą- 
du nad tą gałęzią gospodarstwa krajowego, pra- 
cujmy nad ugruntowaniem się w tym Instytu- 
cie w zesadach Leśnictwa, a pojąwszy je, i wy» 
szedlszy na świat praktyczny, rozkrzewiający 
między właścicielami dóbr ziemskich zasady 
jego, z zastosowaniem ich do okoliczności miej- 
scowych ; usilujmy wydźwignąć lasy z dzisiej- 
szćj ich mięszaniny wieku i gatunków, źle z so- 
bą rosnących, stopniowo zaś okrywajmy grunt, 
pod gospodarstwo leśne przeznaczony, drzewa. > ; 
mi najkorzystniéj na nim rosnącémi, w wieku ` 
stopniowanym i w takiéj ilości, jaką tylko zie- . 
mia wyżywić zdoła, tak, iżby najwyższą mo- . 
Żną przynosiły potomkom produkcję i dochód. 
Słowem do nas należy zwyciężyć ów przesta- 
rzały, gdzie niegdzie jeszcze odzywający się 
przesąd: « " 

Nie było nas, był las; 
nie będzie nas , będzie las. 


4 Kazimierz Giinka Janczewski, 
Professor leśnictwa w Instytucie Gospo- 


*  darstwa Wiejskiego, 


| A 


(a) W Marymoncie pod Warszawą. 


